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W i ę c e j  j e s z c z e  n i e d o k ł a d n y m ,  j a k  je  s t ,  T „  ł e  s p f a w ?  

p o s t ę p o w a n i a  m .n i s Ł ro w  *n S ' e l*k ‘^h k ó t c e  o s o b i s t y c h ,  że  tak  po- 
g d y b y m  z a n i e d b a ł  s k r t ś l . ć  c h o c  p o .  - ^  w ; u n i e j s i  m i ę d z y  n i-
w i e m  p r y w a t n y c h  u c z u c  d l a  P o l s  > J SZCz e g ó ł a c h ,  za  o b r ę -  

m i  m o g l i  o b j a w i ć  ^ ‘j e d e n  z n i c h  u j ę ty  w  t ę g i e  w ię zy
hem urzędownego d z i a ł a n i a .  J ś m i a ł  w y n u r z y ć ,
w y m a g a l n o ś c i  i e t y k i e t  k a ż d e g o  s z w a n k u
z d ra d z i ć  m y ś l i , c h o c  w  u  d( p o d  ly n l  w z g l ę d e m
H o s s y i ,  z k a ż d e g o  ^  " ć h  l i s i e j s i  z w y c ię z c y  n i g d y

b y l i  w h , 8 ° J ‘e  'i7 ie  m o g ę . - P r z e d  ś w i a t e m  w y p a r l i  s ię  n a s  , a le  
b y c  n i e  z e c h c ę  ^  m o c n y c h  d o w o d o w ,  ze  to

io “S f
"  f u ,  » Si 1  p o m y ś l n i e j s z y c h  . K o l t e m , S o i . - C

S i  . k L . 1 i . i m i ,  . 1 .  S  m
w i e c  ze  s c e n y  p u b l i c z n e j  , » l i rf  ln l  \  “  ; l, c i j « e
b o c z n e m i  s c h o d a m i  d o  n « u ™ | d o w y c h  k o m n a t y  L

o d  L o r d a  G r e y .  N a  L o r d z i e , G- y ^ .   ̂ w ie l b j c j e l  K o ś c iu s z k i  , 
że n i e g d y ś - z a w o ł a n y  P ^ J  j d o  w ł a d z y ,  n i e  p o c h w y c i ł
u c z e ń  i p rz y j a c i e l  F o x a ,  p r  y .■ ■ Y g | i a s l r ę c z y i a p r z y  
s p o s o b n e j  c h w i l i ,  k t ó r a  c  r e w o lu c y i  l i s t o p a d o w e j ,  i
w s t ę p i e  d o  u z n a n i a  ś w i ę to ś c i  i |p n a j o h y d n i e j s z ą  w  d z ie jac h
d o  z m a z a n i a  t e g o  co  s a m  w y t ł u m a c z y ć  tę  s p rz e -
ś w i a t a  z b r o d n i ą  p o l i t y c z n ą .  . j a k ic h  p e ł n o  w  A n g l i i .  .
c z n o ś ć .  L o r d  G r e y  b y ł  m o n o m .  J ł ‘ ^ w a d z e n i e  b i lu

C a ł ą  s w ą  c h u d o b ę  ł f c “ ' h v m „  t r y u m f u ,  a le  t e n  s a m  I
r e f o r m y .  —  W z n i ó s ł  r a z  w z y c m  • a b e d z i m . —  K r ó tk i e
h v m n  b y ł  z w i a s t u n e m  z g o n u ,  b y t  ś p i e w e m  l a n ę u z n u .  
j e g o  p a n o w a n i e  w t e d y ,  k i e d y  m u  s ię  o t w i e r a  o n a j p r _ 
sze  p o l e  d o  d z i a ł a n i a  , k i e d y  m ó g ł  k o r z y s t a ć  z p r z e  .. '  t a

f b r a c v i f  * d o  w a ż n y c h  j a  u s t ę p i c n  z m u s i ć ,  a  n< 8 ł ;
S v i - n i u s t r o n n i c t w u  w ł a d z ę  z a p e w n i ć ,  d o w o d z i  że  w  n a j w a z n  j 
S'  i n a w e t  w e w n ę t r z n y c h  s p r a w a c h  b y ł  t e r n ,  c z c m  g o  o s 
„ y c h  p a d a j m y  d o  t e g o  tę  o k o l ic z n o ś ć  , o  k t ó r e j
d l a  s i e b i e  •) i e  k r ól  W i l h e l m  p r z e s t r a s z o n y  w y b u c h e m  lip-
j u ż  w s p o m  „ , e rze j r o z t a c z a j ą c a  s ię  ł u n ą  p o w s t a ń  , m i a ł  z ro -  
c o w y m  i c o r a z  sz j ^  ^ f - z a l e ż n e m  od  p r z y r z e c z e n i a
b i ć  s w e  p r z y z w o  ^  r c w o l u c y i , a o s o b l i w i e  p o l s k i ć j  , n ie
m i n i s t r ó w ,  iż  ż a d n e j  J k j e m  u s p r a w i e d l i w i e n i a  , to  p r z y n a j -  
w e s p r ą ;— -a je z l i  m e  j w s p a n i a ł o m y ś l n o ś c i  k u  s ł a b e m u
m n ie j  o d k r y j e m  d r z w i  Ł aźde i  s p o s o b n o ś c i  s w ą  r z e w n ą  k u

s t a r c o w i .  -  j >okaZ? Wa* ° " t o w a ł  F e r g u s s o n a  n a  u r z ą d . - X i ę c i a  
n a m  p r z y c h y l n o ś ć .  1 o r y  :„ b je m i m o  g r o ź b y  a m b a s s a d o r a
C z a r t o r y s k i e g o  p r z y j m o w a ł  u  s . m ó w i ł ,  p o d  j e d n y m
U o s s y i , że  p r z e s t a n i e  u  n i e g o  y ’ , j n i e g o d z i  z b u n t o w n i -  
d a c h e m  r e p r e z e n t a n t o w i  c a r a  z n a j d o w a ć  s ię  5
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i ’eau cle rose, ministrowi pococurante \ jgka * ydawala 
proszono go na obiad klory ompam,^ . wystąpić z mową.
dla dziedzica korony carskiej.  —  ł rzeba by ) J
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W tym wolności od gońca , który przynosi
tronie me posiada ę J , , , (|d kanonicra witające-
w ieść o p rzyb y c iu  zna  m m  „u-,1 ilo v e rsk ich  —  A le  czyż podo-
g0 ją  s trz a ła m i dzialoW em , ze sk a ł Uove^sJ^  ^  ^

b „ a  w s trzy m ać  się od ^  ro z u m u , ro zw ag , i go-
przed  m a je s ta te m , re p  . z g ro m ad zen icm  p u b b e z n e m ,
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do zobopólnych usciskow A l c y d a 1 j musiało brzmieć
.  O b c o ś c i  ó i  nogi n r c k o . . .
to klassyczne . Sec onm  /u  , v ra ._ _ M o z e  opisując
tego atamana kozakow k rw aw c“mi łu p y ,  zbroczoną
moskiewskiego Alcyda g r hr ia ł  on miedzy biesiadują-
skórą zdartą ze lwa w s p a m ^ e g  , wgiy |lkie
cych rzucie żałobne ̂ wspomnmnie^e, rówr)ie bUzkie żarlu jak 
słowa Melbourna są tak d sad> a trudniejszy jeszcze
niewinnej dobrodusznos , enicm ; Ten CQ jeszcze zeszłego
wybór między śmiechem coby śmjal pomyśleć o zmianie
roku nazywa w • na ^  kartg p0Stawił.
praw zbożowych, dziś do ^  szaleństWen, na-
je z l, więc znowu pr yj x  czasem przebaczmy dwo-
zwie swe opinie o ^  kara |. w statyicie. -  Pobity dma
r a k o w i  to . c o b y s y  w w izbie m zs z e j , na -
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nienic. W obudwócb ministeryach Lord  Jo h n  Russel by ł  duszą 
całego obrotu.  Z im ny,  dogmatyczny, nigdy słowa nie znalazł na 
nasza pociechą. Tłómacz Don Karlosa nie ob jaw ił  nigdy pokre­
wieństwa z duchem markiza Pozy. Owszem, wszelkie gorętsze za 
Polską odezwy t łu m i ł ,  gasił  nielitościwemi prawidłami egoizmu, 
tak tw a rd em i,  nieugiotemi, jak wyroki starożytnego Fa tum .  On 
to w parze z T h o m p s o n e m , dzisiejszym Lordem  Sydenham  , 
który zbogacony handlem z Rossyą popierał zawsze jej s t ro n ę ,  
stawał jako przeciwnik tak nazwanej russofobii w radzie m in i ­
strów. J e m u  też przypisać należy przyjęcie rad Durham a i 
całą niepojętą  obojętność na wzrost potęgi moskiewskiej.  Gdyby 
Polska powstała , on będzie pierwszy golów powiedzieć żekrew 
Anglii do Anglii tylko należy. Ze trzech ministrów skarbu, Lord 
A ltho rp ,  dzisiejszy hrabia  Spencer,  b y ł  najprzychylniejszym. 
Przeprow adził  przez izbę wydatek 1 0 ,0 0 0  funtów na żołd dla 
Polaków, i sum m ę te oddał w zarząd Towarzystwu Literackie­
mu przyjaciół Polski.  Przeciwnie Spring Rice upornie  obstawał 
przy regule, że przybywający wygnańcy, po zamknięciu pierwo­
tnej listy w 1834, nic mają prawa do żołdu ; w 1836 ledwie na 
naleganie Paimerstona,  dla Krakowianów rozprzestrzenił to ko­
ło ; a gdy we dwa lata poźnićj przychylne glosy członków każde­
go stronnictwa zmusiły  go do objęcia w niein wszystkich Pola­
ków podówczas w' Anglii  będących, i do podwyższenia żołdowej 
sum m y do 1 5 ,0 0 0  f. str .  w yw ar ł  cala swą niechęć na Towa­
rzystwo przyjaciół P o l sk i , odebrał jem u  zawiadowanie rozdzia­
łem  tych pieniędzy, oskarżał je  o m arnotras tw o i o podstępne 
wsuwanie na listę osób nie mających do tego prawa.  N a jgor­
szym jednak ze wszystkich był ostatni szafarz grosza publiczne­
go, Franciszek Baring. Póki by ł  sekretarzem przy poprzednim  
m in i s t r z e , poburzał go przeciw przyjaciołom naszym, później 
zasiadłszy sam na pierwszem miejscu w skarbie, przepisał jak 
najostrzejsze statuta płatnikowi wychodźców, polecił w ykre ­
ślać za najmniejsze uchybienia , bez sądu , często na same tylko 
posądzenie; w izbie wyrażał się o Polakach z cierpkością, jeźli 
nie z p o g a r d ą , i tyle dokazał iż dziś liczba pobierających żołd 
tak się zmniejszyła,  że zapewnie roczny wydatek nie wyniesie 
ośmiu tysięcy funtów sir. Lecz już czas przejść do kategoryi tych, 
którzy mieli więcej serdeczności i więcej odwagi. Lord Broug­
ham pisał i rozprawiał o każdym niemal przedmiocie, w każdej 
gałęzi nauk, w każdej kwestyi politycznej.Niedziw więcże  pisał i 
rozprawiał o Polsce. A r tykuł jego  w ed y m b u rsk im  przeglądziebył 
pierwszym sumiennym i poruszającym opisem gwałtów na Polsce 
dokonanych .W  Parlamentarskich mowach nie oszczędzał Rossyi. 
Przeszłego roku przedstawił izbie lordów petycyą w interesie 
Krakowa. Ostatnie  petycye uchwalone za Polską na pubłicznem 
w Londynie  z e b ra n iu , jem u  powierzone zostały. G rom ił  Pa i­
merstona za traktat  lipcowy. Dziś jeszęze obiecuje wykryć przed 
izbą i narodem niebezpieczne skutki ze związku z chytrą  spól-  
zawodniczka. Lecz obrona praw Polski nikomu więcej nie b y ­
łaby  przystała,  jak  lordowi Holland, wym ownem u przyjacielowi 
l lo n a p a r te g o , m in is t ro w i , który aż do ostatniego tchu życia po­
piera ł sprzymierzenie z Francyą  przeciw wspólnemu wrogowi.  
Nieszczęściem, przyszła starość i dokuczliwa choroba. Niedość 
silny by m ógł dobyć z duszy te tkliwe d ź w ię k i , tę poruszającą 
wym owę w sprawie uciemiężonych , która w izbie zniewalała 
nawet przeciwników, nieraz nad losem Polski narzekał w dobra ­
nym kole swych przyjaciół.  Kto pomni jaki w p ływ  na opinię 
publiczną wywierały zebrania w Holland House, jak chci­
wie chwytano każde słówko wyrzeczone w tych sybillijskich 
kom natach ,  ten się nie zadziwi że o tern wspom inam . Sędziwy 
starzec przebudził się pod sam koniec życia nagłem ukazaniem 
się dawnych przesądów i nienawiści ku F r a n c y i , a opuszczony

od swych zwolenników, jak ów król w Thule , miłością i wymową 
napełn i ł  raz jeszcze szczerozłoty puhar,  i z wysokiego tronu rzu­
cił w bezdenne morza otchłanie . Lord L ansdow ne,  szczery , 
prawy, nieugięty , nie zważał nigdy na swe położenie w rządzie, 
nie taił  się że lepiej kochał pognębioną Polskę niż Rossyą w ca­
łej pysze jej pomyślności.  Lord Morpeth chodził na  wyścigi 
ze swą s io s t rą ,  xiężną Su the r land ,  ile tylko razy zdołał nam 
jaką przysługą się wywiązać. Człowiek wykształconego sm a k u ,  
poeta , czcił Polskę Campbellowskiem uczuciem. Nie zapom i­
najmy także,  że mieliśmy w ministeryum w higów ,  lubo ną 
podrzędnych mie jscach,  zawołanych sprzymierzeńców , jakoto : 
panów S h e i l , Baller i Wyse. Mowy przez nich miewane na ob­
chodach 29go L is topada ,  na metingach przez nas zbieranych , 
śmiałe występowania przeciw R ossy i , nadawały  pewną wagę 
europejską m ianowaniu  ich na wysokie posady , tak jak wynie­
sienie Fergussona na urząd , który mu daw ał codzienny i n ie ­
zależny od etykiety dworskiej przystęp do m o n a rc h y ,  zdawało 
się śmielszy i więcej anty-rossyjski ruch zapowiadać. W spisie 
tym osób dziesięcioletniego dramatu  , z umysłu zostawiłem na- 
koniec głównego aktora — Paimerstona. Dwa bowiem sprzeczne 
znamiona whigowskiego rządu najdobitniej w nim się odbijały.  
Skrycie przychylność, otwarcie obojętność. Czyto przez zgryzoty 
sumienia,  czy przez popęd dobrotliwego serca, starał on się nagro­
dzić prywatnie zato, że publicznie krępował postęp naszej sp ra ­
wy. Licha to nagroda, ale mówię o człowieku nie o ministrze. Dla 
Polaków przystęp do niego był najłatwiejszy : troskliwie wypy­
tywał się o s ta ń  naszego k ra ju ;  wzywał pomyślniejszych okoli­
czności; szturmował do ministra  skarbu o żołd dla wygnańców; 
z prywatnej swej kassy biegł użyczać pomocy w nagłych i nad ­
zwyczajnych zdarzeniach , imieniem swojem pozwalał wojować 
po afiszach ogłaszających zabawy na rzecz wychodźców. W izbie 
zawsze m ia ł  jakieś słowo pociechy dla nas,  lubp cięgle niepoko­
jony przez Lorda Dudlej S t u a r t , pośpieszył wynurzyć m u  żal 
szczery, gdy niepomyślna elekeya w Arundel pozbawiła go 
miejsca w izbie niższej. D aw ał Polakom prace i hojnie p łacił,  
wysyłał ich w tajemnych missyach ; w Turcyi u t rzym yw ał  ofi­
cerów naszych kosztem angielskim; —  zgoła, jeśli w mundurze 
był Moskalem, to w cywilnej sukni stawał się dobrym Polakiem. 
Chcąc poznać Paimerstona , nietrzeba przychodzić z miarą na 
wielkiego człowieka. Zakochanemu w u rz ęd z ie ,  chodziło o to 
najwięcej,  aby jak nieśmiertelnik kwitnął całe życie na Downing 
Street .  Dziśby mógł bezpiecznie zasiąść między torysami.  Nim 
zawarł Iraktat lipcowy, ich się radził.  Jakoż tym aktem, w rozu­
mieniu ich , nagle wyrósł z Kupida , tak go bowiem nazywano 
przez czas d ługi,  na wielkiego Apoll ina .Ze  do roku 1837 szczerze 
myślał  o upokorzeniu Rossyi, o tem nikt nie wątp i.  Puszczał się 
na rzeczy niesłychane w dziejach ministerstwa. Samo wydawa- 
nie pisma Portfolio , dosyć już mówi o ówczesnych jego zabie­
gach. Ale Zdradzony, widząc że go chcą sk om prom itow ać ,  
przymusić do zerwania z Rossyą prędzej niż sam sobie u ło ż y ł , 
zwyczajem m ałych umysłów przeszedł na przeciwną stronę. 
Z ludźmi jego kalibru, drobiazgi więcej znaczą niz najważniejsze 
względy. Go zazdrość i gniew na U rquhar ta  poczęły ,  t0 szer- 
mierstwo z Thiersem dokończyło. Nie uda ła  się bitwa pod Ne- 
z i b , późniejszy wybuch w Syryi równie poszedł n iepom yśln ie , 
zato spadł nagle traktat lipcowy na Francyą i Mehmeta.  Di- 
gnus imperii n isi imperassel, lord Palmerston złożywszy teraz 
b e r ło ,  może częściej posłucha n a tc h n ie n ,  które m u  zjednały 
powszechny szacunek i przychylność jako dla człowieka , a od­
rzuci na zawsze te podszepty dum y i próżności,  którym historya 
przypisze niezgrabne i szkodliwe jego publiczne dzieła.
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E M I G R A C Y A .

Od dwóch niemal miesięcy wcale nowa rzecz zajmuje  Emigra- 
cya. Po dziesięciu latach wzajemnego ścierania się i wewnętrznej 
p ra cy ,  stronnictwa nasze przywiodły już  opinie swoje do stanu 
leoryi ,  puściły je na próbę praktyczną, i zdawały się tylko w y­
tężać resztę s i i , aby bądź co bądź otrzymać z nich owoce. W lej 
usilności ostatecznej,  więcej może było  rezygnacyi i u p o ru ,  n i­
żeli zapału i nadziei.

Ktokolwiek bez uprzedzenia i sumiennie zapatrywał się na ro­
ż n e g o  kierunku przedsięwzięcia, nie mógł w żadnem znaleść 
zupełnych i wprost wiodących do celu środków podźwignienia 
nieszczęśliwej ojczyzny, nic mógł do żadnego przywiązać tej c u ­
downej w ia ry ,  która jak przeczucie niezależne od rachub po­
myślnych lub przec iw nych,  u trzymuje ciągle w ogóle współtu- 
łaczy jakąś niby natchnioną pew ność ,  że sprawa Polski musi 
wyjść tryumfalnie . Czas jednak nie zbliżał nam widocznie chwili 
up ragn ione j,  owszem wszystko nakazywało zbroić się w cierpli ­
wość na dłuższą tę sk n o tę ,  na nowe trudy- Z ew nątrz ,  jak 
zwykliśmy mawiać — horyzont polityczny cichy i pochmurny , 
ledwo daleką zwiastuje burzę ; wewnątrz , któż niczaślepiony 
wyłączną m y ś lą ,  mógł się poch lub ić ,  że miał już  w ręku nić 
do wyjścia z obłędu  tak powikłanych losów naszych. Jedność ,  
owe znamię zabłvsłej dla wszystkich prawdy,  jeszcze me świtała  
nam jak jutrzenka przed dniem wybawienia : podzieleni na obo­
zy różnej b a rw y ,  w obozach na liczne odcienie,  mogliśmy wszy­
scy mieć mniej więcej słuszności, — całej prawdy nigdzie nie 
było .  Rozsądek i patryotyzm radził dalsze usiłowania w to 
położyć , żeby skruszyć namnożone przedziały , uprzątnąć zawa­
dy sercom bra tn im  stojące na w stręc ie ,  zlać w jedno  ognisko 
czyste uczucia i mężną w olę ,  a dopiero przy pochodni zgody 
upatrywać najlepszej , najtrafniejszej , najprawdziwszej drogi. 
Robola niełatwa i n ickrólka,  nadzieja skutku sprawiedliwa, ale 
niewystarczająca potrzebom cierpieniami i żądzą zmęczonego 
ducha. Co tćj nadziei zbywało na oczywistości wyrozumowanego 
p l a n u , co ja pokrzepić i uzupełnić m o g ło , to musiało być p o ­
kornie i ufnie zostawione na wolą Najwyższego miłosierdzia.
Z różnych ścieżek ludzkiej mądrości i pychy, z wrót powszechny 
do Boga ,  ukazywał się w ostatku najistotniejszym, koniecznym 
krokiem polityki naszej.

W takiem usposobieniu um ysłów ,  albo raczej w stanie rzeczy 
naginającym je  do takiego usposobienia, zastał nas Posłannik  ze 
słowem pociechy, że Wszechmocny i Miłosierny bez granic , zli­
tował się nad biednym światem i najbiedniejszą w nim ojczyzną 
nasza; że dla wielu cierpiących narodów skończyły się lata po­
k u ty ,  i nowa łaska wprowadzi ludzi na opuszczoną drogę łask 
dawnych. Posłannik przybył z kra ju  , tajemnicę poleconego m u  
objawienia powierzył trzein współtulaczom naszym w Paryżu  , 
i ż a d a ł  aby ją  udzielili innym tylko w ogólnych słowach jako 
radośną nowinę. « Przyszedł koniec naszych nieszczęść, wkrótce 
wrócimy do Polski w o ln e j ,  c a łe j ,  świetnej i szczęśliwej. Niech 
każdy bedzie gotów w duchu do wielkich wypadków , a zapo­
wiedź wczesna niech mu służy n a to , aby się nie zbłąkał w ich 
'odmęcie gdy sie rozpoczną. « -  0 l °  j«sl P™w,e wszystko co 
stało się zrazu powszechnie wiadomem. Nie zamierzamy tu opi­
sywać rozmaitych wrażeń jakie ta wieść sprawiła  , ani zbierać 
szczegółów, które codzień powiększały strawę publicznej cieka­
w ości ,  nie mogąc jej nigdy nasycić i zaspokoić : uważamy sobie 
tylko za obowiązek dziennikarski,  podać w naszej kronice same 
fakta. T)o faktów należa nazwiska osób dzisiaj już  nietajne. Po-

slannikiem jest  Andrzej Towiański,  obywatel gubernii  W ileń­
sk ie j ,  niegdyś uczeń uniwersytetu Wileńskiego, potem rejent 
ziemski swego p o w ia tu ,  nakoniec jeszcze przed rokiem 1830 
asessor pierwszego d e p a r ta m e n tu , czyli radzca sądu krym i­
nalnego wyższej in s tan cy i , zawsze znany z przykładnego 
życia, pobożności i cnót obywatelskich. Powołani przez niego 
do współdziałania pierwsi we Francyi  zostali : Antoni G óreck i , 
Adam Mickiewicz , Izydor Sobański.

Rodacy w Paryżu zamieszkali, otrzymali następne wezwanie :
« Uprasza się łaskawych braci o uczestnictwo w nabożeń­

stwie odbyć się mającem w kościele arcy-katedralnym Paryskim , 
Nótre Dame de Paris ,  na dniu 27 września o godzinie ósmej i 
pól z rana , w intencyi przyjęcia i podziękowania za łaski zlane 
przez Pana.

A d a m  M i c k i e w i c z . »

25 Września.

Stu kilkudziesiat Polaków pośpieszyło zadość uczynić wezwa­
niu. Nabożeństwo odbyło sic przy ołtarzu umyślnie na tę uroczy­
stość postawionym pośrodku kościoła. Podczas Mszy S .  przystąpili 
do stołu PańskiegoTowiański i Mickiewicz, po Mszy zaraz pierwszy 
z nich zbliżył się do zgromadzonych rodaków, i okazał że chce 
mówić. Wiadomo, że według miejscowych zwyczajów i przepi­
sów, oprócz kaznodziejów lub kapłanów z obowiązku p rzem a­
wiających , nikomu tu niewolno w kościołach zabierać głosu. 
Przypominamy nawet zdarzenie,'że kiedy przed kilku laty w dzień 
2 9  listopada jeden z xięży naszych , po Mszy w kościele St.  Ger­
main de P r e s , odczytał oracyą po polsku , ściągnęło to ostre 
oburzenie się proboszcza na niego i wszystkich nas obecnych. 
Zdawało się tedy rzeczą niebezpieczną przemawiać bez pozwole­
nia , a t rudną je  otrzymać. Pierwej jednak nim formalne upo w a­
żnienie przyszło, nikt nieczynił najmniejszej przeszkody, d u c h o ­
wieństwo katedralne owszem okazało największą uprzejmość i 
przychylność dla tak niezwykłego mówcy. Odezwał się więc 
w słowach , które staraliśmy się ile możności zebrać i czytelni­
kom naszym podajemy, usiłując zachować przynajmniej d o k ła ­
dność myśli jeśli nie wyrażeń.

« Kochani Bracia , pozwólcie przemówić do was w tej św ią ­
tyni , gdyż gdzieindziej niewolno mi byłoby  tego uczynić ,  i 
udzielić wam po Kommunii  św ię te j , do której mnie  niegodnemu 
dozwolił  Pan przystąpić dzis iaj ,  słowa pociechy i radości. . . .  
Przychodzę tu do was żeby się z wami zapoznać , żeby się ku 
w am  zbliżyć, żeby się z wami porozumieć. . . .  Nieprzynoszę wam 
ani mądrości rzeczy ludzkich , ani nauki,  ani um ie ję tnośc i,  bo 
tych więcej ode mnie  posiadacie ...  tylko przychodzę z poleconem 
mi uwiadom ieniem .. . .  Oddawna serce moje  gorąco pragnęło  
oświadczyć wam , iż wybiła godzina miłosierdzia Pańskiego ; lecz 
mi to dozwolonem niebyło;  teraz zaledwie nadeszła ch w i la , kie­
dy mi z wyićj rozkazano objawić wam iż wstąpiliśmy w nową 
epokę ,  w epokę łask i....  Niechaj was kochani Bracia , to wyra­
żenie z w yiłj niezadziwia —  albowiem wszystko i zawsze na 
świecie odbywa się tym trybem  : żo , gdy złość ludzka dojdzie 
do ostatniego kresu, tak żejuż  tegodłużej najmędrsza Opatrzność 
zcierpieć niemoże , przedsiębierze natenczas ku temu zbawienne 
i zaradcze ś ro d k i , i wszystko wprzód musi być osnowane i w y ­
kończone w sądzie najwyższej Mądrości w gó rze ,  nim zejdzie 
z krainy ducha" w karby realnego i praktycznego życia na ziemi. ..  
Weźcie przed oczy całą h is lo ry ą , wszystkie dzieje ludzkości , 
stary i nowy T es tam ent ,  wszędzie i zawsze to samo znajdziecie. 
—  To samo i dzisiaj odbyć się ma w naszej społeczności, z tą 
tylko ró żn icą , że co dawniej odbywało się d ługą koleją czasu i 
w zawiłych rewolucyach , to teraz nagłe i rychło się dokona. A



—  11

dzień dzisiejszy w którym tu was wezwano, jest dniem wielkim i 
znaczącym w calem rozwijaniu się tego ogromnego dzie ła,  
w klórem naród nasz tak mocno przez nas ukochany, znajdzie 
dla siebie byt niepodległy i szczęśliwy.— Przychodzę więc uwia­
domić w a s ,  że wkrótce wszystkie nasze cierpienia us taną ,  wszy­
stkie cierpienia ludzkości z przemocy i siły materyalnej po­
chodzące przeminą : Ewangielia obejmie w całej rozciągłości 
swe panowanie ,  zajaśnieje nie w słowach i fo rm ac h ,  ale w ser­
cach wszystkich, i ludy wolnością pocieszone b ę d ą . . . .  Przycho­
dzę wzywać was do uczestnictwa w tcm wielkiem dziele , was 
pierwszych w niem urzędników ; dają  wam  do tego niezaprze­
czone prawo wasze cierpienia , trudy i poświęcenia s ie . . . .  Tak- 
j e s t , wkrótce to wszystko na własne oczy u jrzym y; błoga ta 
epoka dla naszej generacyi przeznaczona. W naszejto generacyi 
powołane przez Opatrzność osoby zajmą swoje stanowiska , i
wszystko co im poruczone, rozwiną i uskutecznią —  Owoż co
wam miałem powiedzieć. Lecz że materya ta wielce jest obszerna, 
dzisiejsze nasze zebranie  uważajmy tylko jako zagajenie rozpo­
czętej kwestyi : w nas tępnych ,  jeśli jak dzisiaj łaskawą obecno- 
śpią zadowolnić mię raczycie , szczegółowiej wszystko zgłębimy. 
Ofiaruję wam, kochani Bracia , skromne usługi m o je , doświad­
czenie całego życia mojego, i wszystko cokolwiek użytecznego za 
mojem pośrednictwem zrobić się może. Nieszukajcie jednak we 
mnie  nauk i talentów, które sami posiadacie. Nie wiem dlaczego 
przez największe miłosierdzie Boskie powołany zostałem do mis- 
syi , którą zaczynam spełniać udając się do was. Z powołania  
mojego nigdy nie przekroczę w żadne inne przewodnictwo , ale 
na właściwem mojem stanowisku, w poświęceniu się, trudach i 
pracy dla was nie us tanę . . .  Mam za najświętszy sobie obowiązek 
oświadczyć, iż w całem tein dziele ani na chwilę myśleć o sobie 
nie będę,  bo mi to w z b ro n io n e , i żadnej najmniejszej korzyści 
osobistej nieotrzymam; a jeśliby kto z was w postępowaniu m o­
jem , czy z wami publicznie, czy gdzie na stronie,  znalazł co nie­
czystego i przeciwnego temu co zapowiadam, wzywam każdego 
aby pasmo grzesznych dni moich natychmiast przeciął. Na tem 
kończę dzisiejsze moje przemówienie, i tylko dodam, żedla łatw ie j­
szego rozpoznania ważnego p rzedm io tu , który nas zajmuje , bę­
dziecie mieli kochani Bracia pismo przeze mnie  ułożone i ogłoszo­
ne drukiem. Teraz zaś powołując was do wielkiego uczestnictwa, 
mogę uroczyście zapewnić, że ju ż d zie ło  Pańskie rozpoczęte  
zosta ło  !  »

Przy tych słowach wymówionych podniesionym i pe łnym  
wzruszenia głosem, mówca zalany łzami pad ł  na twarz,  a kiedy 
po chwili powstał i wzniósł w górę oczy, oblicze jego jaśniało ra ­
dością dziękczynienia Najlitościwszemu Panu.

PO M N IK  G R O B O W Y  DLA S .  P .  J .  u .  N IE M C E W IC Z A .

Lista dziesiąta skladhujących.

Przeniesienie z listy dziewiątej fr. 734  c. 40
Mirski Ferdynand , z A m ien s .......................................... 5 »
Jaroszewski H enryk »  3 »
E a d a  J a n  »  2 »
Dobrzański Józef »  1 50
Gawroński » 1 10
Kościałkowski Jan  »  » 50
llryszkiewicz Ignacy »  1 »
Matuszewicz Alexander >.  1 »
Zagrodzki »  5 »
K ontrym ow icz Józef »  1 50

Jakowicki E dw ard  »
Iwaszkiewicz Franciszek »
Drozdowski S tanisław z Paryża 
Borzęcki Erazm  z Saint-Omer

WIADOMOŚCI K S IĘ G A R S K IE .

—  L w ó w . Motyl. Zbiór poezyi w narzeczu rusko-halickiem. 
1841.

— Dniestrzanka. Zbiór artykułów wierszem i prozą , zebrany
1 wydany przez J .  Jaszowskiego, wyszedł już z d ruku.

—  Bajki i wiersze Pejgarta ( tom ik  d r u g i ,  str. 163 ) 1841, 
P  i llera.

—  W a rsza w a .  W miejsce Gazety Porannej  wychodzi obecnie 
dziennik polityczny, literacki i handlowy, pod tytułem « Czas.» 
Cena kwartałowa zł.  poi.  12.

—  Ogłoszono p renum eratę  na powieść , « Starosta Rabsztyń- 
ski » z połowy 18s° wieku.

— Wyszły konlynuacye następne : Sylwan , tom 17lv , 
połr .  1. z r .  1 8 4 1 . —  Album cynkograliczne przez Piwarskiego, 
n "  7 ( wyobraża żydków z napisem : Handel! Handel!  wszystko 
k u p u j ę ,  dobrze z a p ł a c ę ) .—  Zbiór  polonezów Kurpińskiego, 
zeszyt 5 ‘r . — Pamiętn ik  towarzystwa lekarskiego warszawskiego, 
zeszyt l>*z , tomu 5s°. —  Pam ię tn ik  religijno-moralny. ( Zeszjt  
4 t y . ) 1841 .

—  Teatr  starożytny w P o lsc e ,  przez K. W. Wójcickiego.
2 tomy. Nakładem G .  Senewalda. in 8 .  1841.

— Leszno. Krótka nauka o Sakramencie Bierzmowania wraz 
z modlitwami przed i po przyjęciu Sakram entu  tego , z polecenia 
J W .  Arcybiskupa Gniezn,  i Poznań. JX iędza  Marcina Dunina,  
ułożona. Cena exemplarza z okładką 9 g r .  poi.

—  Ja n a  Długosza dziejów polskich , przełożonych na język 
polski przez Bornem ana G u s ta w a , tom pierwszy czyli zeszytów 
8 ,  u E rnes ta  G u n tn e ra  w Lesznie i Gnieźnie, kosztuje zł.  9. Na­
stępne zeszyty tom u drugiego szybko po sobie następować mają.

—  K raków . O moście wiszącym pom ysłu  T. Zebrowskiego. 
1841. cena z ł.  poi. 3.

—  O zastosowaniu s łuchu do rozpoznawania chorób we­
w nętrznych przez D r .  Kromera.  1841. cena zł.  poi. 9.

■—  Rozrywki um ysłowe. Tom 2gi. 1841.
—  P o zn a ń . W księgarni J .  K. Żupańskiego wyszły w tych 

dniach : « Medytacye panny Dziubińskiej.))
—  Zbiór  praw litewskich od r - 1389 do 1529 .  W ydał  P. Dzia- 

łyński z Kościelec, w drukarn i  P .  Stefańskiego na Garbarach.
— Z nany zaszczytnie w literaturze ojczystej jenerał  I r .  M o ­

rawski wydał  w Wrocławiu tom pierwszy swoich poezyj. Dochód 
dzieła przeznaczył na wsparcie  kmiotków w jego wsi Luboni 
mieszkających , a niemających żadnej posiadłości.  Cena zł.  p. j o .

W numerze poprzednim zaszły dwie myłki drukarskie,  które 
sprostować należy.

Stronica 106, wiersz 16 za m ia s t róg, c zy ta j  rój.
108, » 1 2  “ pobrzegu » pogrzebu.
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